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kbaciz poimocniiciCra NPAO Àa 


Stosunek Pana Boga do nas 
opiera się na miłosierdziu. Dlate- 
go tak często mówi Kościół o Bo- 
zym zlitowaniu. Nasz zaś stosu- 
nek do boga jako podstawę posia- 
da uiność ı pokorę. 4 niej wyra- 
Stają wszelkie cmoty. Ona jest 
przyczyną bliskosci naszej wooer 
Najwyzszego SLworcy. 

INiestety, wielu me docenia tej 
podstawowej cnoty. Wielu też jej 
wcale nie rozumue. Duch pogański 
narzuca nam swe myśli 1 swe po- 
giądy. Wśród innych biędów row- 
mie i ten o pokorze. W akcie poko- 
ry niejedni widzą coś nienaturałl- 
nego, jakieś sztuczne pomniejsze- 
nie swej godności ludzkiej. Lnn!, 
co więcej, uważają, że pokora 
wprost ubliża wielkości człowieka. 

Tymczasem jest ona tylko pra- 
wdą. Nie! Jest ona aż prawdą. 
Wieiką prawdą mojego życia. Do- 
chodzę ao niej przez bolesne zma- 
gania się z sobą. Walką ze złem. 
i przez gorące pragnienie wraz ze 
szczerym, sSumiennym  wysiikiem 
woli w zdobywaniu ideału życia, 
jaki Bóg w auszy każdego naszku- 
cował, a Kosciół przez naukę uzu- 
pełnia. 

Dwóch punktów zasadniczych 
nie spuszcza nigdy z oczu praw- 
dziwa pokora: stanu duszy, czyni 
człowiek naprawdę jest przez swe 
życie i Boga, jako najwyższego 
niezmiennego, zawsze wielkiego, 
zawsze uszczęśliwiającego i uprag- 
nionego ideału duszy. Do Niego 
mamy się zbliżać. Co więcej Jego 
naśladować w świętości i z Nira 
się jednoczyć przez ofiarną mi- 
łość. 

Im wyraźniej wysnują się w na- 
szym życiu te dwa' punkty — 
punkt wyjścia — człowiek, i punkt 
dojścia, celu, zjednoczenia — Bóg 
— tym większą zdobywamy pra- 
wdę życia, tym głębszą staje się 
i tym prawdziwszą nasza pokors. 

Poznawanie siebie — to jakby 


zstępowanie w piwniczne mroki. 
Ciemno w nich bez światła Boże- 
go. Nie rozpoznamy swych dążen, 
ani skłonności bez lampy wiary. 
Jej prawdy rzucają snopy Światia 
po kątach naszej duszy. 1 dopiero 
przy tym blasku zaczynamy się 
orientować, że to jest źle, tamto w 
nieporządku, tutaj braki, tam pęk- 
nięcia i rysy moralne. Nagle ;przy- 
pada na nas olśnienie: tyle, tyle 
jeszcze złego we mnie; tak daleki 
jestem w rzeczywistości od ma- 
rzeń. I tak daleki od ideału, a 


„przez to jaki naprawdę mały! 


I zączynamy pojmować również 
drugą prawdę życia: niewystar- 
czałność własną. Odruchowo wte- 
dy szukamy oparcia. Oczy swoje 
podnosimy do Boga. W jak natu- 
ralny sposób składają się wów- 
czas ręce do modlitwy. To prawda 
maszsgo życia — pokora — do te- 
go nas skłoniła. 

Można powierzchownie przele- 
cieć oczyma po wielkich siowach, 
jakie nam Kościół podaje we mszy 
św. I nie z nich nie skorzystać. Ale 
można też bardzo się wiele nau- 
czyć, z pozornie prostych zdań, w 
rzeczywistości zaś nadzwyczaj 
głębokich, wysnuć dla siebie wie!- 

kie wskazania j zasady. 

Tylko ten, który wciąż wysila 
się, by zdobyć w sobie pokorę, ro- 
zumie, ile treści zawarł Kościół w 
dzisiejszym introicie. I jak on 
nadzwyczajnie odpowiada potrze- 
bom duszy: 

— Wysłuchaj, Panie, głosu me- 
go, którym wołam do Ciebie. Bądź 
pomocnikiem moim, nie opuszczaj 
mnie, ani mną pogardzaj, Boże, 
Zbawicielu Mój! 

Tak mało, tak bardzo mało zstę- 
pują ludzie w głąb Swej duszy, 
aby z jej nizin spojrzeć ku wyso- 
kościom i czystym  błękitom nie- 
ba — ku Bogu. Dlatego trudno im 

zdcbyć się na prawdę. Więc gra- 
ją, jako aktorzy, wobec innych i 


co gorsza, wobec siebie. Ale a te- 
go wyrasta pogarda dla własnej 
małości. Tak pycha poniża, gdy 
pokora oczyszczając duszę, budzi 
szlachetne pragnienia i zbliża do 
Boga. Więc podnosi. Przez mią 
jakby z owych piwnicznych mro- 
ków wydostajemy się na szeroxą 
przestrzeń, zaianą słońcem, lub na 
wspaniałe góry, gdzie oddychamy 
świeżym, czystym powietrzem. 
Wtedy też powstaje w nas poczu- 
cie siły. Nie z nas ono płynie, ale 
z Boga. 

Dlatego tak naturalnie łączy się 
w dzisiejszym introicie akt 'poko- 
ry z aktem ufności i mocy. 

— Pan światłością mają i zba- 
wieniem moim! Kogóż się będę 
bał?! 

Wielkie są sprawy ducha. Nie 
zastąpią ich dobra materialne, po- 
trzebne dla życia cielesnego. Zrc- 
zumienie ich wartości i znaczenie 
dla człowieka przychodzi z poko- 
rą. I trzeba je zdobywać, tak jak 
się zdobywa chleb codzienny, ucz- 
ciwą, sumienną pracą. Wykorze- 
nianiem zła. Że tu czy tam rośnie 
chwast grzechu, to nie jest racją 
załiamywania rąk. Katolicyzm ma 
w sobie prężność, rozmach, oraz 
wewnętrzną siłę dążenia do Boga. 
Każdy katolik część jej w sobie 
powinien nosić i czuć. 

Ale do tego potrzeba miłośc!. 
Pokora nas uczy, żę i tę miłość 
możemy i powinniśmy wyprosić u 
Boga. Z nią przyjdzie największe 
marzenie nasze — wewnętrzny 
spokój i równowaga ducha. 

O te dcbra błaga dziś Kościół 
dla swoich wiernych. 

— Boże, któryś miłującym Cię, 
niewidzialne dobra zgotował, wlej 
w serca nasze głęboką miłość ku 
iobie, abyśmy, miłując Cię we 
wszystkim i nade wszystko, do- 
stąili obietnic Twoich, które ' 
przewyższają wszelkie nasze po- 
żądania. X. Dr Mirski. 
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rakiiętny dzień w grodzie biskupim 


Włociawek, stary gród biskupi 
przeżył w dniu 15 czerwca r.b. pa- 
miętne chwile pobytu J. E. J. E. 
Prymasa Anglii ks. kardynała dr 
Gritiina i Prymasa Polski ks. kar- 
dynała dra Augusta Hlonda. Po- 
witainue dostojników Kościoła 
przeobraziło się w potężną mani- 
iestację religijno-kościelną, która 
wykazała jak miasto nasze jest 
wiernie przywiązane lo Kościoła i 
jego pasterzy. 

Na granicy powiatu została wy- 
budowana przez starostwo powia- 
towe 


BRAMA TRYUMFALNA 

na której widniał napis w języku 
angielskim „Long life to Cardi- 
nali Grifrin* (niech zyje długo 
kardynał Griffin). Nad napisem 
umieszczono obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, a pod nim godło 
narodowe — orła białego. 

Przy bramie uszeregowała się 
dziatwa szkolna, sekcja leśników 
oraz dwa oddziały straży pożarnej 
liczni mieszkańcy pobliskich wio- 
sek. Z chwilą gdy auta zatrzyma- 
ły się przy bramie do wysiadają- 
cych z aut dostojników kościoła 
podeszli: starosta powiatowy, wi- 
cestarosta oraz przedstawiciel 
„ładu Bożego“ witając ks.ks. 
Kardynałów na ziemi włocław- 
skiej. Na powitanie to odpowie- 
dział J. E. ks. kardynał Fliond, 
wyrażając radość w imieniu włas- 
nym i Gościa Prymasa Anglii za 
okazane im przywiązanie i złożo- 
ny hołd a następnie zgromadzo- 
mym  rzeszom udzielił błogosia- 
wieństwa. 

Po chwili ruszyliśmy wszyscy 
razem w stronę miasta. Nie uje- 
chalismy jednak daleko. «9 oto 


PARAFIA ROÓZINOWO 


również wystawiła braraę tryum- 
falną. Przy „bramie mrowie ludz- 
kie parafian rózinowskich. Wszy- 
stkie chorągwie kościelne, fere- 
trony, dziatwa szkolna i dziatwa 
zorganizowana w organizacjach 
kościelnych. Pełiio bukietów, któ- 
re padały na auta, pełno drobnego 
kwiecia rzuconego na szosę pod 
auta. Gości powitał w języku fram- 
cuskim ks. proboszcz Mizinown 
Ansorge. I znów po chwili padiy 
na kołana rzesze ludzkie by otrzy- 
mać błogosławieństwo z rąk Ks. 
Kardynała Hlorda. 

Szereg aut sunie dalej w stronę 
"miasta. Zdaleka widoczne już są 
strzeliste wieżyce katedry wio- 
cławskiej. A tymczasem na drodze 


przy każdym prawie skrzyżowaniu 
uróg, przy wszystkich osiedlach 
ludzkich znajdują się gromady 
mieszkańców i dzieci, które ścielą 

KOBIERZEC WZORZYSTY 
z najrozinaitszycii kwiatów. 

wreszcie zatrzymujemy się 
wszyscy przea bramą uwyumfalną 
wybudowaną przez Zarząd Miej- 
sxi na granicy miasta. bostojni- 
kuw wita prezydeat muasta. W 
przernmowieluu Wsponuna O Cierpie- 
niach -narodu polskiego, o przesla- 
uowaniacn księży kavolickich dre- 
cezji wiocławskiej, «tora najwię- 
tej ziożyła ornar z ks. Biskupem 
nozalein na czele. 

Krótkie podziękowanie, udzie- 
lerie 'p10gOSiawienstwa i wsżysckie 
auia Suną pomału wsrou szpale- 
row mioażieczy SZKOlNnej wSZySC- 
Kitii SZKOŁ wiOcławskicn Średnucn 
i „OWszeciinyCh, Wslva dziatwy 4 
przedszkoli, wszystkich organiza- 
cji społecznych i modziezowyca, 
wsrou lasu sztandarow i hojnie 
rozsypanego kKkwiecia. Na auta w 
daiszyln ciągu padają kwiaty 1 
kwiaty. Na cnodnukach nieprzeli- 
czone mrowie iudzi. Niemal wszy- 
scy mieszkańcy Włocławka wyszli 
na spotkanie uości. Wreszcie auta 
zatrzymują Się po raz ostatni. 
Frzeu bramą tryumfalną zbudo- 
wang przez paratię Bazyliki Kate- 
aratuej. 4 wieżyc katedry 


UDERZYŁY DZWONY, 


obwieszczając uroczyście wszyst- 
kim, że oczekiwaii Dostojnicy Ko- 
scioła przybyli. 

wita icn proooszcz parafii kate- 
aratnej ks. mi. KruSzynski w asy- 
scie całego duchowieństwa Wio- 
ciawskiego. Bieią się komże księ- 
ży, a wsrod nica wyraznie odcina- 
ją się czerwienie i iiolety kanoni- 
Kow i pratatów. Wszyscy zginają 
swe głowy przed ks.ks. kardynu- 
iami zdaleka widocznymi dzięki 
purpurze swych surojów. źe wszy- 
sukich stron dolatują okrzyki: 
„Niech żyją". 

Ks. inrutat Kruszyński na czele 
procesji rusza pomału w stronę 
vazyirki prowadząc Gości. Na 
stopniacli wejścia do katedry ks. 
intuiat podaje gościom relikwie 
swięte ao uUcałowania, a następnie 
oabywa się powitanie gości przez 
J.J. G.L. ks. biskupa ordynariusza 
Karola MKRadoiiskiego, ks. biskuipa 
suiragana Korszynskiego oraz ks. 
biskupa Zakrzewskiego, który 
orzybył na powitanie gości z 
Płocka. Wszyscy wchodzą do ka- 


tedry na krótkie nabożeństwo, po 
ktorym udzielono tiumom wier- 
nych błogosiawieństwa. 

Po nabożeństwie dostojni goście 
udali się do 

KALOLICRIEJ UCZELNI 
SZKOLY powszecinej, gimuazjum i 
UCEU uu. KS. J. LUiugoSza. Luunaln1 
uczel vogdaro przyorany girlan- 
Uaim, Wdlwami papresKu 1 Naro- 
aoWyni oras Wielką illagą auglel- 
sxą. Frzea ginachem SZpaiery 10- 
użieży Wycuowanków uczeinu oraz 
innycun SzkoOi śSredanich. Na głos 
tirąóKi iiarcterskiej 1 wenbii wsży- 
Sty puurywają się na Dacznogec. 
ijo wysiaaających Z aut osii 
podchodzi KS. dyr. MIrSKI 1 wita 
can a mastępnie wsśsicu Szpaleru 
tułopcow prowadzi scnddami na 
arugie pięcro do Salı axlowej, 
gdzie mia odbyć się a«aaemia. 

4 cawilą wejścia Gosci na salę 
miikną dotychczasowe diugotrwa- 
:e OKrŻyki „Niech żyją. wszyscy 
wstają ż miejsc. Chor szkolily pou 
Gyreucją KS. prot. Urużendy wy'xo- 
nuje nynin papieski oraz hymii 
uarOdowy. wa twarzacńi dusLOJ- 
uyon uosci wyraz głębokiego SK- 
Perna, ktore  chwutą zakonczenia 
uyniaow zastąpione jest przez: pë- 
łen szczeroscı 1 dobroci  uśiniech. 
ks.iśs. Kardynałowie 1 biskupi 
zajmują miejsca. Do J. tu. KS. Kar- 
uynata Urifiina podchodzi dyrex- 
tor uczelni ks. dr Mirski i wygła- 
sza diuższe przemowienie w języ- 
Ku francuskim. Mówi ono cha- 
riakterze tej jedynej katoliciej 
uczeliii, o jej teiach i zadaniach, o 
stałyni wzroscie liczby wychowan- 
ków, o przywiązaniu wychowan- 
kow ao swej uczelni, o krzywdach 
jakie zostaty uczelni wyrządzone 
przez Niemców, na skutek czego z 
<5 protesorow zabito 16. Wreszcie 
na zakończenie w imieniu swych 
wychowankow wręcza ks. Kardy- 
iia1i0WI upominek 

w POSTACI RYNGRAFU 
Matki boskiej z Orłem biaiym, 
kúry symbouzuje miłosć 1 przy- 
wiązanie Folakow do boga i Oj- 
czyźny. 

2 koiei na estradzie staje uczeń 
Janicki, który w imieniu wszyst- 
kich wychowanków wita Gościa w 
języku. angielskim. 

Znów zabiera głos ks. dyrektor. 
Tym razem w imieniu rady peda- 
gogicznej, młodzieży i zebranycii 
rodziców składa wyrazy hołdu dla 
xs. Prymasa Hlonda. Wita go ja- 
ko wielkiego wychowawcę miłują- 
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© stosunkach miedzy państwami 


Stosunki mawik: poszczegól- 
nymi państwami reguluje praw) 
międzynarodowe, imaczej zwan: 
prawem narodów. Ponieważ tu 
chodzi o państwa, a nie o narodv, 
prawo to powinno sie nazywać 
miedzupaństwowym. Jednak, ze 
względu na to. że od czasów Wil- 
-sona (pierwsza wojna światowa) 
narody zdobywają na arenie poli- 
tycznej świata coraz więcej praw, 
nazwa 


„PRAWO MIĘDZYNARODOWE 
staje się coraz bardziej właściwe. 
Zmaczy to praktycznie, że sprawa 
narodu w państwach — o składzie 
ludnościowym niejednolitym naro- 
dowo — staje się coraz mniej we- 
wnątrznańst: vową, a coraz bar- 
dziej — międzypaństwowa. 


Prawo międzynarodowe oparte 
jest na umowach i na powszechnie 
przyjętvch zwyczajach. Niestetv. 
do czasu powstania Karty N. 
było ono pozbawione skutecznych 
sankcyj, bo nie bvło władzy nad- 
rzędnej (nad państwami),. która 


cego młodzież i wyraża głębokie 
przywiązanie do Jego osoby. 
„Przybycie Eminencji do naszej 
uczelni stanowi wielka radość dla 
nas wszystkich — stwierdza ks. 
dvrektor. — Szkoła nasza pragmie 
ze wszystkich sił służyć Rogu i 
Polsce, szkoła nasza pragnie głę- 
boko zakorzenić te miłość nieba i 
ziemi we wszystkich polskich ser- 
cach'". 

Nə. zakończenie swego przemó- 
wienia ks. dyrektor poprosił ks. 
kardynała Hlonda. o rozdanie świa- 
dectw doirzałości wychowankom 
szkoły, nadmieniajac. że do, egza- 
minu maturalnego stanęło 3] ucz- 
niów i 31 uczniów maturę otrzy- 
mało. 


Ks. Kardynał Hlond przystepuje 
do rozdania świadectw. Podcho- 
dza. kolejno wywoływani maturzy- 
ści, 

ZGINAJĄ KOLANA 


przed Eminencją,- całują w dloń i 
otrzymują upragnione  Sświade- 
ctwo. Ten moment kędzie dla nich 
najważniejszy w całym życiu. Zo- 
stali niejako odznaczeni i wyróż- 
nieni z pośród imnych kolegów. 
Otrzymali bowiem świadectwa z 
rąk Ks. Prymasa Polski. 

Po rozdaniu świadectw zabrał 
w języku angielskim głos ks. kar- 
dynał Griffin. Złożył odziękowa- 
nie za wyrazy hołdu jaki mu tu w 


by, nad nim czuwała i skuteczność 
— groźbą stosowania odpowied- 
nich kar -— zapewniała. Cała do- 
tychczas samznią tego prawa była 


erożba starcia wojenneso z sil- 
niejszym sasiadem i słabiej lub 


silniej wyczuwana potrzeba pod- 
trzymywania stosunków pomiędzy 
cbvwatelami różnych naństw. Pań- 
stwa złej woli (Niemcv) lekcewa- 
żyły sobie to prawo i czesto ie 
gwałciłv. Pierwsza próba onarcia 
prawa międzynarodowego na trwa- 
łvm gruncie bvło stworzenie no 
mierwszej woinie światowej Lici 
Narodów. Niestetv, instvtucja ta 
zawiodła całkowicie. Miejmv na- 
dzieję, że druma próba. czvli Or- 
vanizacia Narodów Zjednoczonych 
bedzie skuteczniejsza. 

Naturalnie. ostateczna czv też 
— jak kto woli — nierwszą pod- 
stawa nrawa miedzunarodoyeego, 
jaz i prawa państwowego, jest 


niecznych -- musi być dopełnione 
prawem pozytywnym czyli usta- 
mowionvm. Takim prawem usta- 
nowionvm zdaje się być dla prawa 
międzynarodowego wspomniana 
Karta Narodów Zjednoczonych. 
Mówić o niej będziemv potem. 

Ze stanowiska prawa miedzvna- 
rodowego wszystkie nanstwa “a 
sobie równe, bez względu na to 
czv są małe, czy duże. Stad na 
międzynarodowych konsresach 
przedstawiciele Belgii lub Szwai- 
carii mają taki sam głos. jak 
przedstawiciele Stanów  Ziedno- 
czomvch A. P. lub Wiielkiei Bryta- 
nii. W praktvce jednak ta równość 
różnie wygląda. Wielkie naństwa, 
zwane morarstwami, maja zazwv- 
czai głos decydujacv. Nieszczeście 
chciało, że te nrzewase wielkich 
państw utrwaliła Karta N. Z. za- 
strzegaiac im pewne przywileje. 

Na tle stosunków miedzunaro- 


dowvch mowstałv naństwa. niema- 

PRAWO MORALNE iace zunełnei niezależności. Sa to 

przyrodzone: ale emo — iako po- aństwa nółudzielne. nozostałace 

zbawione sankcvj doraźnych. w Jekby nod opieka (pod protekto- 
obcowaniu ludzi ze soba. tak ko- (Dokończenie na str. 7-mej). 
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uczelni został złożonv. Udzielił swoie zadania tak w szkole jak 1 

maturzvstom rady, bv dalej sie w żvciu osobistvm, bv wszvscy 

uczyli. wskazujac na to. że cał» postepowali zgodnie z idea każda. 


życie ludzkie winno hbvć 
nauka. 

„„Testem dwa. tysodnie w Polsre 
— powiedział ks. kardinal — i w 
czasie tego nabvtu zauważvłem 
dwie rzeczv. Pierwsza — to bez- 
miar ciemienta narodu polskiego 
w okresie minionej woinv a dru- 
są — to bezmiar żvwej i snrace] 
wiarv i orzvwiazania do Kościoła. 
katolickiego. Dużo słvszałem 5 
Polsce i o narodzie nolskim heda? 
ieszcze w Anelii, ale doniero tn w 
Polsce nanezvłem sie hardza wie- 
le. Niezwvkła ofiarność i goraca 
wiara 7zamewniaąja hbłogosławień- 
stwo Roże dla narodu molskieso'*. 

Na zaknńczenia swego nrzen'- 
wienia ks. kardvnał 


WYRAZIŁ PODZIEKOWANTF, 


zą wreczony mu upominek i za- 
mewnił. że umieści go na widocz- 
nym i honorowym miejscu, abv 
zawsze mu pDrzynbominał jaen na- 
hvt w Polsce. Życzeniami wszel- 
kiej nomyślności i błososławień- 
stwa Bożego ks. kardynał zakoń- 
czył swe przemówienie. 

Z tronu wstaje ks. kardynał 
Hlond. Płyna słowa uznania dla 
szkoły, iej kierownictwa. mrofego- 
rów i młodzieżv. nłyna słowa we- 
zwania by wszyscy nadal spełniali 


ciągłą 


go Polaka umiłowania Boga i Oj- 
czyzny made wszystko. 


Akademia zakończona. Zrvwają 
się znów okrzyki: „Niech żvją', 
poderwane przez obecnvch na ko- 
rytarzach i na ulicy. Dostojnicy 
na chwilę zatrzymali się jeszcze 


NA WYSTAWIE 


„Książka na przełomie dziejów”, 
zorganizowanej w uczelni, a na- 
stępnie odjechali do Seminarium 
Tmchownego na krótką aka- 
demię. Po akademii wrócili do pa- 
łacu biskupiego. gdzie im przed- 
stawiono przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych, 
szkolnych oraz wybitnych działa- 
czy katolickich. 


Następnego dnia, t.i. 16 bm. o 
godz. 8-ej rano ks. kardynał Grif- 
fin odprawił mszę św. w Bazylice 
Katedralnej a "następnie o godz. 
10 Dostojnicy odjechali przez 
Łódź do Częstochowy. 

Niezapomniany dzień, niezapom- 
niana niedziela. Przystrojcne i u- 
dekorowane domy, iluminowane 
kościoły i nieprzeliczone tłumy 
wiernych. Włocławek jeszcze raz 
zadokumentował, że posiada Wy- 
raźne, katolickie oblicze. 


A. Turczynowicz. 
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TYDZIIEŇ EGCZY 


Dzisiaj — 29 czerwca — V Niedziela po Ziel, Św. ì Piotra i Pawła Św. Ap 
EWANGELIA (św. Mateusz 5, 20-24). | 


Onego czasu rzekł Jezus ucz- 
niom swoim: 

— Jeśli nie będzie obfitowała 
sprawiedliwość wasza więcej, niż 
doktorów zakonnych t Faryzeu- 
szów, nie wnijdziecgie do królestwa 
niebieskiego. Słyszeliście, iż po- 
wiedziane było starym: Nie bę- 
dziesz zabijał: a ktoby zabił, bę- 
dzie winien sądu. A ja wam po- 


wiadam: iż każdy, który się anie- 
wa na brata swego, będzie winien 


sądu. A ktoby rzekł bratu swemu: 
Raka (t.j. niegodziwcze) będzie 
wimien Rady: A ktoby rzekł: Głup- 
cze (t. zn. bezbożniku), będzie wi- 
nien ognia piekielnego. Jeśli tedy 
ofilarujesz dar twój do ołtarza, a 
tam wspomnisz, iż brat twój ma 
nieco przeciwko tobie, zostaw dar 
twój przed ołtarzem, a idź pier- 
wej pojednać się z bratem twoim: 
a wtedy przyszedłszy, ofiarujesz 
dar twój. 


FEwonqageffee maureocząs(icić iu. Picitra l Parte (Mat 16, 13-19 


Onego czasu przyszedł Jezus w 
strony Cezarei Filipowej i pytał 
uczniów swoich mówiąc: 

— Kim mienią być ludzie Syna 
człowieczego? 

A omi rzekli: 

— Jedni Janem Chrzcicielem, © 
drudzy Eliaszem, a inmi Jeremia- 
szem, wlbo jednym. z proroków. 

Rzekł im Jezus: 

— A wy, kim mnie być powia- 
dacie? 

Odpowiada jąc 
rzekł: 


Szymon Piotr 


— TY Ventes Olr ysis, SE Bo- 


Xs. St. Midrobski | 


ga Żywego. 

A odpowiadając Jezus, rzekł mu: 

— Błogosławiony jesteś Szymo- 
nie Bariona; bo ciało i krew nie 
objawiła tobie, ale Ojciec mój, 
który jest w miebiesiech. A ja to- 
bie powiadam, żeś ty jest opoka, 
a na tej opoce zbuduje Kościół 
mój a bramy piekielne nie prze- 
mogą qo. I tobie dam klucze Kró- 
lestwa niebieskiego. A cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, będzie związża- 
ne i w niebiesiech: a cokolwiek 


rozwiążesz na ziemi, będzie roz- 
CR Tiie i w  niebiesiech. 


13) 


OFIARY LERERWIBNE NIERSSECHSES 


{diecezja wiccławski) 


09. Ksiadz Grzegorz Domań- 
ski, urodził się 13 listopada 1875 
roku w Czeladzi, pow. będzińskie- 
go z ojca Antoniego i matki Pauli 
ż Jaworków. Po ukończeniu 4 klas 
gimnazjum w Sosnowcu, wstąpił 
do zgromadzenia księży Salezja- 
nów. Studia teologiczne odbywa: 
"w kilku seminariach włoskich. W 
r. 1897, mając tylko mniejsze świę- 
cenia, udał się do Anglii, aby po- 
magać w szkole polskiej, którą 
zgromadzenie prowadziło w Lon- 
dynie. Kapłaństwo przyjął w ka- 
tedrze w Southwark z rąk bisku- 
pa Fr. Bourne w dniu 8 września 
1899 r. Początkowo pracował w 
duszpasterstwie pośród katolików 
angielskich. W latach 1903—1907 
pełnił obowiązki proboszcza w pa- 
rafii polskiej w Londynie. Z powo- 
du nieodpowiadających zdrowiu 
warunków klimatycznych powró- 
cił do kraju. Pełnił obowiazki wi- 
kariusza i prefekta w rodzinnym 
mieście. W r. 1911 przyjął go or- 
(dynariusz włocławski do swej die- 
cezji i zamianował adm:nistrato- 
rem w Wąsoszach w dek. kłobuc- 
kim. W r. 1912 był wikariuszem 
w  Kamieńsku, następnie przez 


trzy lata na tymże stanowisku w 


Srocku w dek. piotrkowskim. 01 
r. 1916 zarządzał nowopowstałą 
parafią w  Gomunicach w dek. 
gorzkowickim, gdzie prowadził za- 
czętą przez ks. Ignacego Jankow- 
skiego budowę kościoła. Pobudo- 
wał plebanię. Prowadził kuchnię 
dla 300 robotniczych dzieci. Za- 
pomniawszy wśród ciężkiej pracy 
o własnej osobie, zapadł na zapa- 
lenie płuc. Przeszedł ciężką opera- 
cję w szpitalu Dzieciątka Jezus w 
Warszawie. W Gomunicach zjed- 
nał sobie serca robotników pracu- 
jących w fabryce mebli w Kletni, 
którzy go też nie chcieli puścić od 
siebie, gdy biskup 22 grudnia 
1922 r. przenosił go na proboszcza 


w Białotarsku w dek. chodeckim. 


Wspomnianą parafię objął 6 mar- 
ca następnego roku. Na nowej pla- 
cówce zajmował się również budc- 
wą kościoła. Cichą i bez rozgłosu, 


ale owocną i wytrwałą pracą przy 


stawianiu świątyń materialnych, 
a bardziej jeszcze duchowych w 
obydwu parafiach pozyskał także 
uznanie biskupa Zdzitowieckiego, 


który przez wiele nowych kościo- 


łów, jakie za jego rządów powsta- 
ły, wystawił sobie najlepszy pom- 
nik w diecezji. 17 listopada 1926 


roku dziekan 


Y 
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29.6. NIEDZIELA V po 
Piotra i Pawła. Ap. 


30. 6. PONIEDZIAŁEK. Wspomnienie św 
Pawla Ap. 

1.7. WTOREK. Przenajdroższej Krwi 
PJ 

2.7. ŚRODA. Nawiedzenie N. M. P. 

3. 7. CZWARTEK. Św. Leona II nap. 

4. 7. PIĄTEK. Św. Teodara bp. 

5.7. SOBOTA. Św. Antoniego Marii 
Zac. wyżn. 

Około roku 67, za panowania Nerona, 


obaj apostołowie, św. Piotr i Paweł, giną, 
w tym samym dniu, Śmiercią męczeńską w 
Rzymie. Ta okoliczność tłumaczy historycz- 
ne złączenie ich imion w dzisiejszej uro- 
czystości. jednak oddziela ich 
kult, obchodząc w dniu 29 święto prymatu 
napieskiego. 


Liturgia 


który z Piotra przechodzi na 
papieży rzymskich, a uroczystość $w. Pa- 
wła przenosi na dzień następny. 

Myślą przewodnią dzisiejszej uroczystości 
to zapewnienie Chrystusa Pana: „Ty jestes 


Piotrem (skałą) a na toj poce zbuduję 
Kościół mój, a bramy piekielne nie zwy- 


ciężą go“. 3 
Zmaczenie tego autorytetu św. Piotra w 


glębolko 
poeta Norwid. pisząc te słowa (w 1867 r.) 


jego następcach rozumiał nasz 
o nękanym papieżu Piusie IX: 


Oh! Europo... każ... niech zamilknie po- 

| twarca, 
Bo hczinteresowność przerasła ciebie... 
Słowa oblężonego starca... 


Pałą się w niebie. 


ie W. En 
odczytał w kościele białotarskim 
list pochwalny arcypasterza wło- 
cławskiego o ks. D. Słowa uznania 
i błogosławieństwo apostolskie na 
dalszą pracę podwoiły gorliwość 
kapłana. W lecie 1930 r. przenie- 
siony został na proboszcza do Bu- 
rzenina w dek. złoczewskim. Wybu- 
dował dom katolicki, powiększył 
cmentarz, rodzinne nawet pienią- 
dze swoje przeznaczał na potrzeby 
parafii. 6 listopada 1055 r. prze- 
szedł na probostwo do Russocic w 
dek. tuliszkowskim, gdzie spełnia: 
swoje obowiązki do chwili aresz- 
towania. 

6 października 1941 r. pozba- 
wiono go wolności osobistej. Osa- 
dzony został w przejściowym obo- 
zie w Konstantynowie, skąd wy- 
słany grupowo do Dachau. 30 te- 
goż miesiąca naznączyli go numo- 
rem 28376 i umieścili na 28 bloku. 
Przydzielony do transportu, prze- 
znaczonego na śmierć przez zaga- 
zowanie, opuścił Dachau 4 maja 
1942 r. ə 

Sprostowanie: Niniejszym pro- 
stujemy życiorys Ś. p. ks. Jana 
Czapli. umieszczony w „Ładzie Bo- 
żym' z dnia 8. 6. 47 r. w sposób 
mastępujący: Ks. J. Czapla był za- 
brany z Koła a nie z Izbicy, w pier- 
wszy poniedziałek października 
1941 r., a nie w 1940r. D.e.n 
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stosunkach iiięizy państwami 


(Początek ua str. 3-ej). 


ratem) innego panstwa. Takim 
był do r. i914 ługipt, zależny no- 
rninaimie od Turcji, a na prawdę 
od Wielkiej Brytanii; takimi tez 
były w opini Niemcow Czechy | 
Morawy od r. 1953 do r. 1945, gdy 
na Skutek gwaitu dokonanego 
przez Hitlera przestała 
tzechoSiowacja... Mralistwa pozo- 
stające pod protektoratem, ne 
Dlorą beżposreaniego uaziażu w zy- 
uu międzynarodowym. Korzysta ją 
z pośrednictwa swego protektora. 
Nie biorą także udziału 
W ŻYCIU MIĘDZYNARO- 
~ DUWYM 
państwa połączone w państwo 
<wujekowe iub unię.  raństwo 
źwiązkowe jest pansuwem powsta- 
iyia Z Kilku panstw, połączonycii 
ze sona mocą stałej umowy w je- 
aen organizm pansiwowy. MKazae 


4 panscw-CZiOonKyw ma swoj oson-' 


ny rząa, swoj parlament 1 swoje 
ustawy; Sprawauli wSpolnylni Za- 
rząuza rząd centraliy przy udzia- 


ie wspolnego parlamentu. '"akim 
panstwem są Gziś Stany Źjeano- 


czone A. P.; takim byla do czasów 
łiciera iczesza Niemiecka, takim 


amne mk DOO, CEZ | mama P 


15uniec ' 


jest Szwajcaria. Każda z części 
skiauowych państwa związkow -- 
go (w Szwajcarii zwana ` kanto- 
nem, w St. Zj. A. P. — stanem) 
jest na wewnątrz państwem, ale 
na zewnątrz, czyli w stosunkach 
międzynarodowych, Szwajcaria 
lub Stany źjeanoczone występują 
jako jeana całość. 

Co innego jest państwo, wcho- 
dzące w Skiaa państwa  związko- 


wego, a co innego — prowincja 
autonomiczna. W pierwszym wy- 
padku 


_. PAŃSTWO ZWIĄZKOWE 
otrzymuje wiadżę od panstw-cżł”o- 
now, w drugi — 1n1a0awroc — 
prowincja autuiromicziia otrzymu- 
Je wiaazę ou swego panstwa. rrzy- 
nauem takiej prowauncji byt u Nas 
przed ostatnią wojią Uroltiny SIąSs«. 

unia panstw moze byc awoja- 
KIegO TOuŁAJU: OsOWi3LA IUU real- 
ua. vy Dierwszym wypadku pan- 
Siwa Są poiączone tLyiko OsODĄ 
wSpouieczo monarcny. iak DyUW 
poiączona rolska ź WęgraIini ża 
1UdWiKa  VęgierSklegO, roiSka Z 
latwą za pierwsżycn Jagiellonów, 
troiska Z daksonią za Augusta il 
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Gawęda fieigrzyma 


Dawno już mie gawędziłem z 
-Mounn drGgimi czyteimkami. Nie 
diatego bym nie miał czasu albo 
ocnotry do 'piSania, ale dlatego, że 
nie byto miejsca w naszym Lygod- 
iuu. Karazo uiaiy jest ten nasz 
pŁaAd Boży“, SŁCZUPIULKI, a prze- 
cież chcliuiopy SIĘ w nim wszyst- 
ko umiescic. Każdy czytelnik pro- 
s1 oO coś. Jeden chce jak najwięcej 
poraa gospodarczych, drug! lexar- 
skich, ınnı wołają o Wiadomości Z 
Życia parafij, znow drudzy chcą 
miec jax najwięcej wiadomości Z 
Zycia «atolickiego albo ze swiata. 
lLogodzi redaktor jednym, to dru- 
uży się gniewają, postąpic wediug 
życzenia drugich to znow pierwsi 
Są obrażeni. 1 tak ciągle w KółKO. 

Aie dzisiaj to sobie jpowiedzia- 
iem: niech co chce się dzieje, ga- 
węda moja musi oyć 1 basta. mo 
już ludziska zaczęli się pytać, czy 
die wyjechałem, albo czy przypad- 
kiem nie umarłem. A tymczasem 
ani jedno ani drugie. 

No, ale do rzeczy. Dzisiaj cała 
Polska obchodzi ,„Święto Morza". 
W całym kraju od tygodnia tnwa- 
ją zbiórki książek na rzecz Ziem 
Odzyskanych i o tyeh ziemiaeh 


musimy ciho króciutko ze sobą 
poroznawiac. 

Naprawdę powinnismy być moc- 
no bugu wazięczni za LO, Ze po- 
zwolił uam doczekać takiej IiSLO- 
rycznej cnwlii, w Ktorej stare pia- 
SUOWSKie żielnie e Wrociiy do nas. 
xu01e0Ka naszych praojcow, gnia- 
zu0 Lechów, Piastów i 'BolkKOW 
znow jest w naszym  posladaniu. 
Laiy siąSk, Ziemia Luo0uska, ro- 
morze >bzczecinskie i Pomorze Ma- 
zOwieChie przywariy do swej ma- 
cierzy Fols«i, a przyjęte zostaiy 
oiWartyru ramionami 1 przytlulo- 
ne do iona serdecznie 1 na zawsze. 
ziemie nad Bałtykiem, Odrą 1 Ny- 
są odzyskalisny zniszczone i zae- 
wastowane. wiele już w ciągu 
awu lat na tych ziemiach zroblo- 
no, ale wciąz są jeszcze braki. A 
przecież Battyk, Udra i Nysa są 
warunkiem bezpieczenstwa i do- 
brobytu Polski. vzięki nim otwar- 
te zostały nowe szlaki lądowe i 
wodne, ożywione zostaną nasze 
miasta, powstaną nowe warsztaty 
pracy, buduje się bogactwo i po- 
tęga całej Polski i całego narodu 
polskiego. 

Musimy więc wytrwale praco- 
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KALENDARZYK SŁONECZNY 


29, 6, Wschód słońca 4,34 
Zachód 20 53 
5. 2. Wschód słońca 4.30 
Zachód 20.5. 


Peluia księżyca dnia 3. 7. o godz. 12.36. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE 


Jesli Piotr święty ze świętym Pawle 
placzą — to ludzie przez tydzień słońca 
uie zobaczą. 

Nawiedzenie Matki Boskiej (2. 7.), więc 
się przed nią chylą kloski. 

Jak przyjdzie lipiec ostatek starej mąsi 
wypiec. 

Od lip ciągnąć 
siouku kiosa przypiec. - 
yW lipcu kłos się korzy, że niesie dur 
Boży; który prosto stoi, dobrego się bot. 

W dzień Marii Nawiedzin, gdy deszczyk 
porosi, czterdzieści dni podobnych po 30: 


wonny lipiec, mie daj 


bie przynosi. 


i Ili« (Gdy prócz wspólnego mona- 
cny parstwa posiadają jeszcze 
wspoiuie «astytucje panstwowe —- 
tek, ze na zewnątrz występują ja- 
ko jedna całość — unia zwie Się 
reatną. Do r. 1918 taką unię sta- 
noWliy Austro-Węgry, od r. 1569 
— Forska i Litwa. (E)+-cZIIR 
Ks. A. d. 
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wać nad wykuwaniem miłości do 
morza 1 ao ziem  Udzyskanych. 
Musimy 0 nien pamiętać jak o 
wiasnej źrenicy. 

Wrocio duo nas to co było na- 
sze. Wrocliy Ziernie Zroszone Krwią 
poiską, przeorane piugiem pol- 
sklm, ziemie na Którycn widniejz 
prętnuo imęczenscwa naszych pra- 
uźliaudiwW w waice z germalizmem, 
krzyzactiwem, prusactiwem 1 hitle- 
ryzmem. Spetniiy SIę ukrywane, 
1 jawne marzenia narodu. lam 
gazie stanął Chrobry 1 Krzywou- 
sty ze swoimi wojami, dziś my 
stąpamy spadkobiercy. ich i dzis- 
azice tej pięknej ziemi. 

Musiiiy ciągle, wytrwale o tych 
zemiach pamiętać. Musimy stale 
przycnodzic ii z pomocą. alud- 
niac 1 odbudaowac, gospodarzyć | 
tworzyc, budzić ducna 11aroaowe- 
go 1 katolickiego. Muszą być za- 
iarte wszelkie różnice między na- 
szymi ziemiami a Ziemiami Od- 
zyskanymi. Boć przecież one Są i 
będą nasze. 

Na straży tych ziem ma stanąć 
cały kraj, ma stanąć polski lud, 
bo zwyciężył Orzeł Biały, zwycię- 
żył Piastowy ród. l 
Zostańcie z Bogiem 
Wasz Pielgraym. 
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Z życia katolickiego 
BISKUP WŚRÓD MŁODZIEŻY KSMM. 


20-lecia Okręgu KSMM. we 
Wrześni, odbył się w dniu 8 czerwca 1947 


Z okazji 


roku imponujący „Zlot Młodzieży katolic 
kiej“. Zlot tem' uświetnił swoim przybyciem 
J E. Ks. Biskup Bermacki gnieżnieński su- 
|ragan. 

Dokonał ou poświęcenia nowego sztanda- 
ru okręgowego, wygłosił przemówienie do 
młodzieży i odprawii w obecnosci setex 
młodzieży i niezliczonych tHumów mpontyti- 
kalną mszę św. Po nabożeństwie odbył się 
ua rynku przed JE. Ks. Biskupem pochód 
hołdowniczy, oklaskiwany rzęsiscie i entu- 
zjastycznie przez przypatrujące się społc- 
czeństwo wnzesińskie, 
odbyła 
Wolą calej 


Jubileuszowa akademia się w 
ogrodzie Bractwa Nurkowego. 
młodzieży Ks. Biskup zasiadł jako prze- 
wodniczący tejże akademii. Z wygłoszonych 
ieferatów dowiedziało «się społeczeństwo 
wrzesińskie o wielkich zasiugach KSMM. 
około kształtowania charakterów młodzie- 


ży i o wielkiej ofierze krwi jaką „okręg 
NSMM. Września ziożył na ołtarzu Ojczy- 
zny. Młodzież przez swoich prelegentów 
wiernie 


zapewniła zebranych, że i nadal 


stać będzie na straży swoich  szczytnych 


ideałów katolickich i narodowych. 
Wybitmejszym dziaiaczen KSMM.-owym 
hs. Biskup wręczył osobiście dyplomy uzna- 
nia. Społeczeństwo wrzesińskie długo bę- 
dzie pamiętać ten zlot młodzieży katolic- 
kiej, gdyż był on jedną z najwspanialszych 
manifestacji uczuć katolickich po wojnie. 


Świątkiewicz Edmund. 


Ż całego Świata 


4 Egzekutywa Arabów palestyńskich 
oświadczyła, że będzie bojkotowała komisję 
sledczą ONZ dla spraw Palestyny, gdyż w 
zakresie programu tej komisji nie wchodzi 
sprawa nuepodległości Palestyny. 

* Bawarski minister denazyfikacyjny 


ogłosił, iż żony Ribbentropa, Streichera i 


Seyss-lnquarta zniknęły bez sladu po wy- 


dauiu na nie nakazu aresztowania. 

«x Jeden z .dzienników belgijskich do- 
nosi, że w kwietniu rb. był planowany za- 
mach wa Życie ministra Bevina, kiedy wra- 
cał z konferencji mo kiewskiej. Wykonaw- 
członkowie Żydow- 

Plan 


nie został wykonany bowiem minister wra 


cami planu mieli być 


skiej grupy terrorystycznej Sterna. 


cał nie koleją lecz samolotem. 


Medakcja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. 


LAD BOŻY 


* W Londynie 


Komitetu Pomocy Dzieciom Polskim. Do 


odbyło się posiedzenie 


tego Komitetu weszli przedstawiciele bry- 
tyjskiej Partii Pracy i Związków Zawodo- 
wych. 

* W Qswięcimiu w siódmą noczmicę po- 
wstania ohozu koncentracyjnego odbyła się 
uroczysta msza Św., po której wygłosili 
przemówienie premier Cyrankiewicz i mi- 


nister Dybowski. Po złożeniu wieńców na 


miejscu  katowmi odbyło się uroczyste 
otwarcie mauzoleum. z 
*  Konwojent kolejowy Stefan Bend- 


kowski rozpoczął sprzedaż spirytusu drze- 
wnego w cenie 300 zł za litr. Już następ- 
nego dnia po sprzedaży do szpitali w Ko- 
luszkach i Łodzi zaczęli zgłaszać się chorzy 
z objawami zatrucia. Dotychczas spośród 
chorych 10 osób zmarło a 150 walczy ze 
Smiercią. Komwojenta gzaaresztowano. 

R  Zuany rekordzista 62-letni. Malcolm 
Campbell zamierza wystartować na mots- 
Campbell 
spodziewa się, że uda mu się osiągnąć szy?- 
kość 210 km na godzinę. 
wydano dotąd Polsce oko- 
ło 2.000 niemieckich zbroduiarzy wojeu 


rówce o napędzie odrzutowym. 


LJ Ogółem 


nych. Najwyższy Trybunał Narodowy spra- 
wy ich przekazał do odpowiednich sądów 
okręgowych, które sponządzają akty oskar- 
żenia. 

* Ambasadorem Polski 
sta zaumianowany pau Putrament. 
à W wymiku 
Nazw Miejscowości 


w Paryżu zo- 
prac Komisji Ustalania 
zadecydowano, Że za- 
miast dotychczasowego określenia terenu 
b. Prus Wschodnich, wchodzącego w skład 
Państwa Polskiego, używać się będzie od- 
tąd terminu: Pomorze Mazowieck.e. Ca'y 
więc pas przymorski podzielony będzie na 
trzy człony składowe: Pomorze Szczeciń- 
skie, Pomorze Gdańskie i Pomorze Mazo- 
wieckie. 


* Minister Bevin przybył do Paryża cce- 


lem przeprowadzenia rozmów z ministrami 


Francji na temat amerykańskiej oferty po- 
mocy dla Europy. 
s Henry Wallace 


Trumana do zaproszenia Stalina i Mołot»- 


wezwał prezydenta 


wa na konferencję do Berlina. ,„Porozu- 
mienie amerykańsko-radzieckie — oświau- 
czył Wallace — jest ważniejsze od zawar- 
cia traktatów pokojowych z Niemcami i 
Austrią. 


« Na skutek strajku marynarzy amery- 
kańskich około 700 statków zostało 
tym 500 


„Za- 
! 
mrożonych w na wybrzeżu 


wschodinim, 
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* Do Gdyni wszedł wielki transport. 
wiec amerykański, który przywiózł z No 
wego Jorku 'adunek mąki w ilosci 8330 r. 

R W Londymie 
brytyjsko-polski układ finansowy. 


został ratyfikowany 


* Amerykański żolnierz Jackson, któ- 
ry na skutek odniesionej rany stracił pa- 
mięć po dwuch latach odzyskał ją ponow- 
nie. 

R W Warszawie została otwarta sesja 
budżetowa Sejmu Ustawodawczego. Przy 
tej okazji premier  Cyramkiewicz wygłosił 
przemówienie w którym scharakteryzował 


bilans prac rządu oraz zadania na przy- 


szłość, 
à Lotnictwo brytyjskie ma wkrótce 
zbombardować niemiecką ufortyfikowaną 


wyspę Helgoland, która już w kwietniu 
hyła widownią olbrzymiego wybuchu. Bom- 
bowce będą działaly dniem i nocą. 

4 Wedlug doniesień prasowej agencji 
francuskiej 1300 oficerów i żołnierzy daw- 
nych wojsk polskich na Środkowym Wscho- 
dzie udaje się z Port Saidu do Polski. 

* W związku z siódmą 
czeńskiej 


rocznicą mę- 
+ . . p) . 4 

smierci w Palmirach ś.p. mav- 
szałka Macieja Rataja w Warszawie odbv- 
ły się nabożeństwa żałohne oraz akademia 
ku czci zmarłego. 


WARMIA I MAZURY 
wołają i proszą o powołanie ka- 
płańskie. 

Maturzyści i gimnaejaści, 
którzy pragną służyć Bogu i Oj- 
czyźnie jako kapłani świeccy, mo- 
gą się zgłosić do Kurti biskupiej 
w Olsztynie, ul. Mariańska 3, za- 
łączając do podania: 1) życiorys; 
2) świadectwo dojrzałości albo 
ostatnie świadectwo szkolne; 3) 
świadectwo chrztu św.; 4) świa- 
dectwo moralności od swego pro- 
boszcza lub prefekta; 4) swiade- 
ctwo lekarskie; 5) fotografię. 

Maturzyści będą przyjęci do 
Wyższego Seminarium Duchowne- 
go — gimnazjaści od 2 klasy gim- 
nazjalnej począwszy do Małego 
Seminarium. 


DNIA 19. 6. 47 r. zgubiono teczkę z do- 
kumentami do „Caritas“ i Ubezpieczalni 


Społecznej we Włocławku oraz kilka foto- 


„grafii. Znalazcę powyższego proszę o zwró- 


cenie do centrali „Caritas“ we Włocławku 


za wywmagrodzeniem. (138). 


Redaktor; ks. dr W. Mirski, 


Przyjmuje w godz. 10—12 s wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 


Ceny ogłoszeń: ogłoszenia drobne — słowo: handlowe zł 20; Osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł 10. 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: do ogólnej wielkości 50 mm za | mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm-zł 60; 280 mm:-zi 96. 
łamowe: do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37,50; 200 mm — zł 45; ponad 200 mm — zi 60. 

Prenumerata s przesyłką poertową: kwartalna 70 zł, półroczna 130 el, roazna 250 st. 
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